HERBERT SCHEFFLER. 


Dyplomaci. 


ze Proszę spocząć chwilę. Ekscelencja 
jest jeszcze zajęty. 


Mówił lokaj z zastygłą od lat maską 
służbisty na twarzy, wskazując uprzejmym 
ruchem fotel. Poczem skłoniwszy się ste- 
reotypowo, znikł w ciężkich drzwiach dę- 
bowych. 

Konsul 'Lazaire rzucił się w fotel zagnie- 
wany nieco. Powołanie na stanowisko kon- 
sula francuskiego w Atenach miał w kiesze- 
mi, wizyta u ministra była małym oficjal- 
nym reprezentacyjnym aktem, czczą formal- 
nością tylko, której dyplomaci poddać się 
muszą. 

Tembardziej go gniewało, że dla takiej 
drobnostki musi tkwić w poczekalni, pod- 
czas kiedy w domu ma sporo roboty z przy- 
gotowaniem się do wyjazdu mającego już 
pojutrze nastąpić. 

Wstał i podszedł do okna. Tramwaje, 
auta, pojazdy skrzętnem uwijaniem się po 
ruchliwej ulicy zirytowały go jeszcze bar- 
dziej. | 

Odwrócił się nachmurzony i po grubym, 
dywanie, hamującym jego kroki skierował 
się ku półce z książkami. Jedną z książek, 


której oprawa pieknym kolorem czerwonego >> 


wina rzucała mu się w óczy, wyjąwszy Z 
szeregu, otworzył bezmyślnie i w tejże 
chwili drgnął całem ciałem, głęboka zmar- 
szczka przecięła mu czoło a wzrok biegł 
szybko po kilku wierszach dedykacji ręką 
pisanych. 

Spojrzał uważnie, jak gdyby chcąc spra- 
wdzić, czy go oczy nie mylą? Ale słowa 
stały niewzruszone. 


Poznał niewyraźnie pochyłe, mieco po- 
wietzchowne pismo swej żony i przeczytał 
sentencję La Rochefoucauld: 


„Dlaczego od innych żądamy zachowa- 
mia tajemnicy naszej, skoro sami ustrzec jej 
nie możemy?” N 

Pod spodem zaś drobniejszemi, jak gdy- 
by wstydliwie-kryjącemi się literami: 

„Twoja M.“ 


Lazaire stal oszołomiony aż do chwili, 
gdy usłyszał kroki zbliżającego się lokaja. 
Szybkim ruchem wsunął książkę na miej- 
sce, wysłuchał niedbale meldunku służące- 
go i dał się wprowadzić do gabinetu swe- 
go wielkiego protektora, który tylko co stał 
się jego śmiertelnym wrogiem. 


Po wymianie uprzejmych słów powital- 
nych dygnitarze usiedli. Lazaire nie zajął 
ofiarowanego mu krzesła, lecz usiadł "w 
miejscu, skąd mógł ministra bacznie obser- 
wować. 

Ekscelencja Armand de Biulot miał oko- 
ło 45 lat, czyli o 10 lat więcej od swego 


vis-a-vis. Blada jego twarz zlekka zmar- 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Szczkami poorana zdradzała zmęczenie. La- 
zaire przyglądał mu się z wyrazem pew- 
nego rodzaju satysfakcji w oczach. 

— Kiedy wyjeżdżasz, kochany Lazaire? 

Pytanie wyrwało konsula z zamyślenia. 
W okamgnieniu ułożył plan działania. 

— Pojutrze, Ekscelencjo. Wszystko już 
przygotowane do drogi. Żona moja dziś po- 
jechała naprzód... 

Brulot bystrem spojrzeniem zmierzył 
mówiącego. 

-— Pojechała naprzód? Dlaczego? 

— Właśnie... i ja zadawałem sobie to py- 
tanie.. — odparł z miewyraźnym uśm.e- 
chem, jak gdyby starając się zamilczeć o 
przyczynie — kobiety, wiadomo, postępują 
zawsze pod wrażeniem chwili... 

Ekscelencja wstał i chodząc po pokoju 
tam i z powrotem, mówił obojętnym na po- 
zór głosem: | l 

— Nie rozumiem, jak pan możesz żonę 
do niezdrowego klimatu ateńskiego ze sobą 
zabierać! Jeśli już my zawodowo zmuszeni 
jesteśmy narażać się na nieprzyjemności i 
niebezpieczeństwa, — obowiązani jesteśmy 
płeć słabszą przynajmniej przed tem ochra- 
niać. 

— To samo jej mówiłem, Ekscelencjo: 
„Chcesz zimę spędzić poza Paryżem?“ — 
reflektowałem,.ją — „Pozwól mi majprzód 
zbadać warunki miejscowe, a wtenczas 
przyjedziesz do mnie!“ „Ale mie: chciała o 
tem słyszeć. Dowiedziałem się i o tak zwa- 
nej przyczynie... | 

— Ciekawa jest egzotycznego Świata — 
czy tak? 

Konsul mógł sobie pozwolić na złośliwy 
uśmiech, ponieważ Brulot stał do niego ple- 
cami. 

— Nie — odpar! obojętnie — znudził jej 
się podobno kochanek i chce się odeń w ten 
sposób uwolnić. Ale to tylko pretekst, za 
którym kryje się jakiś nowy kaprys... 

Ekscelencja mimowoli zacisnął pięści u 
rąk, które założył był na plecy. Ale mad 
głosem wyćwiczonym w długoletniej kar- 
jerze dyplomatycznej panował w zupełno- 
ści, mówiąc: 

— Kobiety znajdą przyczynę na wszyst- 
ko. Ale zobaczysz pan: po pół roku żona 
pańska wróci tu; mie byłaby paryżaniką ina- 
czej. Załącz pan jej ukłony odemnie i... 
szczęśliwej drogi. 

Podał konsulowi rękę i usiadł przy biur- 


ku na znak, że audjencja skończona. 


Zaledwie jednak drzwi się za Lazairem 
zamknęły, wstał raptownie z fotela i cho- 
dząc wzburzony. po gabinecie, mruczał gnie- 
wmnie: | 

— Udawała miłość, ażeby dla męża a- 
wans- zdobyć!“ | 

Darcie w kolanie otrzeźwiło go. * Cicho 
jęcząc, zasiadł do roboty. | 


dow % 


Lazaire tymczasem spokojnym i elasty- 
cznymi krokiem wszedł do poczekalni. O- 
bejrzawszy się ostrożnie, chwycił szybko 
książkę z grzbietem koloru czerwonego wi- 
na i schował do kieszeni, mijając portjera, 
wręczył mu suty napiwek do ręki i wyszedł 
na ulicę. 

Ból zawodu przenikał mu do głębi duszy, 
ale twarz nie zdradzała wewnętrznej mę- 
ki. Szedł raźnie, pogwizdując z lekko zło- 
śliwym uśmiechem na ustach, w magazynie 
z materiałami piśmiennemi kupiwszy jakiś 
drobiazg, kazał sobie zdradziecką książkę 
starannie opakować i jedwabną wstążecz- 
ką przewiązać, poczem pośpieszył do do- 
mu, gdzie żona z niepokojem iw oczach wy- 
szła na jego spotkanie. 

'-— I cóż, minister? Nalega na twój wy- 
jazd pojutrze? 

— Tak, naturalnie.. Nie rozumiem jed- 


"nakże ekscelencji... taki nierówny... 


— Co przez to rozumiesz? 
-— Dziś mówi, że obowiązkiem żony to- 
warzyszyć mężowi, a niedawno tłumaczył 


mi, że nie powinienem cię od Paryża odcią- 


gać. 

--- Mam jechać z tobą do Aten? — szep- 
nęła ze strachem niemal. 

— Odkąd że to postępujemy według wi- 
dzimisię ekscelencji? — odparł Lazaire z 
lekko drwiącym tonem — zostaniesz w Pa- 
ryżu, jak było umówione. 

Madeleine, pomagając mu zdjąć palto — 
dostrzegła zapakowaną książkę. 

— To dla ciebie — skorzystał lLazaire 
ze sposobności — upominek na pożegnanie 
od ministra, z życzeniem szczęśliwiej dro- 
gl... 

Poprawiwszy włosy przed lustrem, za- 
palił papierosa i nie oglądając się ma żonę, 
drżącemi rękami zdzierającą papier z książ- 
ki, sikierował się w stronę swego gabine- 
tu. l 

Tuż przy drzwiach uczuł jednak ramiona 
Madeleine wokoło swej szyi i usłyszał jej 
przyśpieszony ze wzruszenia oddech. 

Kiedy ździwiony spojrzał jej w oczy — 
szepnęła cichym, ale stanowczym głosem: 

-— Minister ma słuszność. Jadę pojutrze 
z tobą do Aten. 


— To bardzo ładnie z twej strony — od- 


pari Lazaire, całując jej usta w zamyśle- 
niu. 


j 
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Już nazajutrz małżonkowie Lazaire wy- 
jechali do Marsylji i przeżywszy tam razem 
piękny i we wrażenia obfity dzień, wsiedli 
na okręt, płynący do Aten. | 
Tłum. Jotsaw. 
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czny reprezentacyjny bal, zorganizowany "przez O. oficerów, przy - 
który według opinii był „gwoździem“ tegoroczne- 
Fot. A. Meyer. 5 


e 
W dniu 19 b. m. W. =Kalach Grand-Hotelu odbył się doro 


wi idok ogólny balu, 
| fe" łódzkiego. Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny Dalt 
ud ziale high w gc karnawału w Łodzi. 


Teatralja 


„W rajskim ogrodzie.“ — Lwów i Śląsk. — 
„Upiór w operze”. — Słynny krawiec —ak- 
torem. l 

Ze stolicy — tym razem nic szczególniej- 
szego. Jedynie Teatr Letni wystąpił z pre- 
mierą komedji Bernauera i Oesterreichera 
pod intrygującym dość tytułem: © „W Raj- 
skim Ogrodzie”. Słowem — Ogród Saski, 
mimo zimę, przeobraził się, przynajmniej w 
swym teatralnym zakątku, w — Ogród Raj- 
ski. Komedja spółki niemieckiej nie jest 
wprawdzie — rajska, ale nie jest też i naj- 
"gorsza. Bardziej już zbliżone do rajskich 
Są — stroje kabaretowej divy — Tilly, bę- 
dącej personą główną komedji. W grun- 
cie rzeczy chodzi o dość zwykłą i niezbyt 
subtelną satyrę na obyczaje, oczywiście 
nowoczesne, zarówno kabaretowego pól- 
światka. jak bawiącego się w przybytkach 
lekkiej jak puch muzy — t. zw. świata. Ko- 
medji nie zbywa na swoistym dowcipie i 
pewnej zręczności w powikłaniach sytua- 
cyjnych. Powodzenie znaczne, głównie bo- 
dai ze względu na p. Gorczyńską, ulubienice 
Warszawy, w roli śpiewaczki tinglowej. Na 
ciepłą wzmiankę zasługują też dzielni jej 
tarinerzy w osobach pp. Zelwerowicza, Or- 


wida i Hnydzińskiego. `> < a $ 


=: Bardzo interesującą sztuke modnego dziś 
amerykańskiego pisarza 'O'Neilia wystawil 
-niedawno lwowski Teatr Wielki. (W twór- 
<zaśc: O‘ Neilla uderza wogóle pewna ory- 


(-giraina pierwotność, pewna surowość w. 
„  ksztatcwaniu figur i konfliktów oraz — po- 


s goń za niecodziennemi, nieprzeciętnemi pro- 
tlemami. Niektórzy skłonni są wyprowa- 
- dzać literacką genealogję Oʻ Neilla aż od — 
. Ibsena, co jednak nie wydaje się w dosta- 
tccznym stopniu uzasadnione. 


i 
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W „Pierwszym Człowieku“ (taki wła- 
śnie tytuł nosi sztuka, wystawiona we Lwo- 
wie) O*Neill opiera swą autorską koncep- 
cję na następującem rusztowaniu wyszuka- 
nej fabuły: Małżeństwo — uczony astro- 
nom i jego żona, po stracie dwojga dzieci, 
przysięgają sobie, dla dochowania wierno- 


ści zmarłym, nie mieć więcej potomstwa. 
Realność tej przysięgi, wydaje się tem wię- 


kszą, że żona uczonego jest mu również 
rozumna przyjaciółką i towarzyszką w nau- 
kowej pracy. A jednak... A jednak — los 
inaczej zrządził: żona czuje, że będzie zno- 
wu matką, a wraz z.tą świadomością na- 
stępuje jakaś głęboka przemiana całej jej 
psychiki w sensie obudzenia się i dojścia 
do decydującego głosu wszystkich pierwia- 
stków macierzyńskich i kobiecych. Temat 
ten, jak na pięć aktów, jest z pewnością o 
wiele za szczupły i wątły. Bezsprzeczna 
jednak świeżość talentu O* Neilla i właści- 
wy mu rozmach w kreśleniu scenicznych 
postaci nadają sztuce walory oryginalności, 


co nie jest dzisiaj zjawiskiem zbyt czę- 


stem. 

W pogranicznym Cieszynie, w tym ba- 
stjonie południowo - zachodnim polskości, 
istnieje grono ludzi dobrej woli, zgrupowa- 
nych w Tow. Polskiego Teatru, a pragną- 
cych kulturę teatralną szczepić na tych kre- 
sach Rzeczypospolitej. Tow. sprowadza do 
Cieszyna co parę tygodni zespół teatru ka- 
towicekiego; niestety jednak impreza nie 
spotyka się z takiem powodzeniem, na ja- 


kie liczyćby należało. [Ponieważ ostatnie 


przedstawienia przyniosły poważny, jak na 
skromne Środki cieszyńskiego T-wa, defi- 


cyt, zmuszone zostało T-wo Polskiego Tea- 


tru do czasowego, miejmy nadzieję, zawie- 
szenia swych pożytecznych wysiłków. Za- 
biegi T-wa idą natomiast obecnie w tym kie 


runku, aby teatr katowicki urządzał spek- 
takle w Cieszynie na własne ryzyko, przy- 
najmniej dwa razy ma miesiąc. Dużem u- 


- trudnieniem w tej całej sprawie jest smutna 


konieczność każdorazowego odnajmowania 
sali od niemieckiego Tow. Teatralnego, któ- 


ere, oczywiście, stara się wyzyskać sytuację 


i czerpać możliwie największy profit mater- 
jalny. sk. 


"Skoro dziś mowa o Śląskich rubieżach, 
należy wspomnieć, że w tych dmiach kato- 
wickie Tow. Przyjaciół Teatru Polskiego 
ogłosiło wyniki rozpisanego w swoim cza- 
sie konkursu na sztukę ludową. Konkurs 
wypadł słabo, zarówno pod względem ilo- 
ściowym, jak i jakościowym. Nadesłano 
tylko 18 sztuk; nagrody pierwszej i dru- 
giej nie przyznano nikomu, trzecią zaś (500 
zł.) otrzymała p. Zofja Adeltówna za sztukę 
p. t. „Moc“. iPozatem wyróżniono sztuki: 
L. Kapelana p. t. „Rada załogowa” i J. 
Suścika p. t. „Pani Wójtowa”. 


Niezwykłą sensację przeżywała nieda- 
wno piękna stolica republiki węgierskiej. 
Jak donoszą dzienniki budapeszteńskie per- 
sonel opery tamtejszej uskarżał się od dłuż- 
szego czasu na dziwne i nie wiadomo skąd 
pochodzące krzyki, hałasy, gwizdania i 


"śpiewy, słyszane zazwyczaj podczas prób 
"za kulisami. Co tchórzliwsze śpiewaczki i 


tancerki dostawały wprost ataków nerwo- 
wych za każdem takiem odezwaniem się 
nieznanego „ducha“, zaś dyrekcja, inspicjen- 
ci- Í personel techniczny przeszukiwali sta- 
rannie wszystkie kąty, aby wykryć tajem- 
nicze Źródło niesamowitych, upiornych a- 
wantur. 


I oto, po parę tygodni trwających po- 
szukiwaniach, udało się wreszcie dotrzeć 


"do kłębka. Niespokojnym „duchem“ kulis 


Przejazd P. Prezydenta Państwa przez Łódź. 


W dniu 16 b. m. p. Prezydent Mościcki w przejeździe do Poznania zatrzymał się na dworcu Łódź—Kaliska. Zdjęcie pierw- 


sze przedstawia delegacje władz i społeczeństwa w oczekiwam 
dzianeczkę, bo trzechletnie bobo — Danusię Mikulską, „która podała p. Prezydentowi wiązankę kwiatów. 


524 


in na pociąg p. Prezydenta. Zdjęcie drugie zaś młodziutką to- 


Fot..A, Meyer. 
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Palestra i przemysł. 


Finanse i przemysł. 


| Dowódca D. O. K. IV. generał Ledóchowski przystoliku. 
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opery Ibudapeszteńskiej okazała się — jed- 
na z 'wydalonych niedawno iIbaletnic. Pod 
wpływem dymisji dziewczyna popełniła za- 
mach samobójczy, rzucając się z najwyższe- 
go balkonu teatru na parter. Jakimś, cu- 


dem uratowano ją, nieszczęśliwa jednak, na. 


skutek wstrząśnienia mózgu, dostała pomie- 


szania zmysłów. I właśnie jedną z jej ma-. 
nij stało się: „straszenie“ kolegów i koleża-. 
nek z operowego personelu.. Znając dosko-. 


nale wszystkie zakulisowe przejścia i zaka- 
marki, obłąkana ibaletnica dość długo uda- 


wała „ducha“, mistyfikując i strasząc nie 


domyślających się miczego artystów. Z 


- wielkim trudem 'wyprowadzono sprawę na. 
„Światło dzienne. . Obłąkana znajdzie zape- 


wne przytułek w odpowiednim zakładzie, 
zaś opera [budapeszteńska uwolni się od 
niepokojącego ją „upiora. 
"SOD | Delta. 


ST Sąd i armia. 


Prasa i armia. 


"Fot. A. Meyer 
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Na wszechświatowy zlot harcerzyjy Nowym Jorku zjechali się przedstawiciele 
wszystkich państw. Ilustracja powiisza przedstawia grupę harcerek, biorących 
w strojach narodowych. 


<A 


Ojczyzną reniferów jest obeszerna kraina na ostatnich krańcach Europy Północnej, 
Laponia. Mieszkańcy jej, naród plemienia fińskiego. 'Lapończycy prowadzą życie ko- 
czownicze. Zdjęcie przedstawia jeden z obozów Lapończyków. 


Starożytne miasto Włoch, Palermo, dziś obwarowana stolica Sycylii, rezydencja arcybiskupia, 

słynna z niezliczonych przepysznych pałaców, poimników budownictwa XII wieku, z odwieczną 

katedrą św. Rozalii, którą widzimy powyżej. W katedrze tej rok rocznie odbywają się wielkie 
uroczystości w dniu 2 lipca ku czci św. Rozalji, patronki miasta. 
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Nowy triumf techniki budowlanej. Połączenie linią komunikacyjną podziemną morza 


Alpy, świat licznych tajemnic i cudów przyrody, stanowią przedmiot wycieczek turystycznych, | w Nowym Jorku. Wielkie zainteresowąie wzbudziła za Oceanem wystawa prac har- Śródziemnego z Północnem zapomocą kanału przewierconego w skałach pod Marsylia. 
| | Dzięki temu kanałowi, który widzimy na zdjęciu udało się połączyć pulsującą życiem 


. . è | c p i L3 ` P 
Pięknie zaprezentowało się Harcerstw | olskie na wszechświatowym zlocie harcerzy 


wyruszających w każdej porze roku z Grenoble, położonego u podnoża tych olbrzymów, pokrytych cerzy polskich, odzwierciadlającą mabfhiczość strojów ludowych z poszczególnych 


* dinie Polski. KR RE 2. Żyć 


wiecznemi śniegami. Na zdjęciu trzej dzielni turyści na urwiskach skalnych. | | | ; |  Marsylię z mniej kwitnącym Rotterdamem. 


Że sportu. 


W St. Anton, stolicy arłberskiej 
Schneidra, której uczniowie, jak 


7 op a ody, ` | i i i „ A 
Z zawodów narciarskich o mistrzostwo Polski w Zakopanem. Br.. Czech | | Człowiek-ptak, 'Carlven, fenomenalny 
G i s $ i LM t . . KK) . daj 7 , ? 


Stanisław Wilczyński na treningu biegów długich, 


; 
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techniki narciarskiej istnieje szkoła słynnego narciarza 
widzimy powyżej, przyswajają soLie technikę zjazdo- 
wą na nartach. 
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B PR a 4 z Europy oraz Fenz, skoczek Szwajcarii. 
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W lutym r. b. na plaży w Nicei: przy dźwiękach patefonu, w kostjumach > 
kąpielowych charleston nad brzegiem morza ...w niewielkiej odległości od | 
| mioźnej i śnieżnej zimy europejskiej,  - 
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W dniu 16 b. m. cech Mistrzów Ciesielskich obchodził uroczyście 75-letni ju- 
bileusz istnienia. Zdjęcie ndsze przedstawia grupę najstarszych mistrzów cechu. 


+ az, 


W dniu 3 marca r. b. zostaje otwarta w Miejskiej Galerii Sztuki w. Łodzi ju- 

biieuszowa 'wystawa prac znanego artysty-malarza łódzkiego A. Behrmana. 

Na zdjęciu jeden z obrazów tego artysty: Motyw z Palestyny z widokiem na 
i Górę Oliwną. 


Oryginalne zdjęcia chmur. 


PE. ZEM 


Dr. Zygmunt Nowakowski dyrektor sce- 
ny krakowskiej w sezonie bieżącym. 


Jedes z efektowniejszych drapaczów 
| w. Ameryce. | | 


MARE ELDER. 
Fryzura a la garconne. 


— Słuchaj, Karolu, co powiedziałbyś na 
to, gdybym sobie dała obciąć włosy? 

— W porę się opamiętałaś! Teraz kie- 
dy najbardziej zwarjowane znowu je zapu- 
szczają! 

— Lepiej późno, jak nigdy. Zresztą 
przesadzasz. Wszystkie dane są na to, że 
moda chłopięcej iryzury utrzyma się. 

— U dzikich ludzi... 

— Nie, u nas. Widziałeś wszystkie mo- 
je przyjaciółki, najstarsze nawet... 
pani Poulard.... 


— Śmieszne indywiduum, dekoltowana 


Bóg wie dokąd, spódnica do kolan! 

— A Fernanda, Marcelka, Jola... 

— Pachną półświatkiem. | 

— Pani Siderac, która ma już pięćdzie- 
siąt sześć lat! 

— Ale zachowuje się, jak dwudziestopię- 
cioletnia! O! Znam te dojrzałe, poważne 
damy, co sobie każą karki golić! Nie mo- 
żesz znaleźć innego przykładu? 

— Słuchając cię, możnaby przypuścić, 
że żadna przyzwiota kobieta nie nosi krót- 
kich włosów! Ależ na miłość Boską, przy- 
zwoitość, to mie jest siła Samsona! Nie 
mierzy się jej długością włosów. 

— Zapewne, ale według nich wydaje się 
sąd o dobrym smaku kobiety. 

-- Dobry smak? Ależ chłopięca fryzu- 
ra iest praktyczna, zręczna, wdzięczna, po- 
wabna, odmładza damę! 

— Więc....? 

—- Jestem zdecydowana pójść do fryzie- 
ra! 

— Ty? 

— Tak ja! 

— 0! Chciałbym to widzieć, naprawdę, 
ciekaw jestem tego widoku! 

— To też zobaczysz! 

-— Pozwól, że się roześmieję! Szanow- 
na pani z chłopięcą fryzurą! Jak nasza po- 
kojówka! | 

— Tak, Ginette jest modna i bardzo jej 
z tem do twarzy. 
= — Wcale tego nie uważam! I tobie bez- 
warunkowo zabraniam dać sobie obciąć 
włosy. Masz już dużego syna. Nie chcę 
wyglądać, jak gdybym z kokotą szedł pod 
ramię. | 

— 'Na serjo mi zabraniasz,? A jaka kara 
czeka mię za to? 

— Rozstanie, oczywiścśie. 

— Byłby to, bądź co bądź, sensacyjny 
proces rozwodowy! | 


— Śmiej się, śmiej się, moja droga, ile'. 
Ale przed sądem nie. bę- 


tylko chcesz. 
dziesz się Śmiała. 
— Ho, ho, sprawa poważna. . 


— Naturalnie. (Znasz mię przecież. — 


Wiesz, że nie mam zwyczaju mówić na 
wiatr. Zabraniam ci nosić chłopięcej fry- - 
zury, inaczej rozstajemy się. 


Redaktor: Klemeus Orchalski. 


Piekna - 
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— Dobrze, mój kochany. 

Mimo stanowczego tonu pani Cottepare 
namyśla się jeszcze. Jej na początku roz- 
mowy nieokreślony właściwie plan wobec 
przeszkody ugruntował się. | 

Kobieta zawsze by się woli mężczyzny 
poddała, gdyby umiał ustępować. (Otwórz 
jej bramę na roścież, a droga wnet przesta- 
nie ją nęcić. 

Ale Karol miał swoje przesądy. Był za- 
zdrosny o swoje prawo męża i władcy, a 
przytem, jak kozioł uparty. 

Pani Cottepare zdecydowana ostatecz- 
nie zrobić ofiarę ze swych włosów, zasta- 
nawiała się już tylko nad groźbą małżon- 
ka: 


— Głupstwo! — myślała. — Tak mówi. 


tylko dla postrachu. Dobry Karol jest za- 
nadto do mnie przyzwyczajony. Nigdy się 
ze mną nie rozwiedzie!.. Ale uparty, im- 
pulsywny... i krańcowy.. Zobaczymy zre- 
sztą. c | 

W tydzień potem pani Cottepare za- 
częła na nowo „piłować'. 
swoje miękkie jak jedwab jasno - kasztano- 
wate włosy w całej swej długości. Może 
oczekiwała,że Karol się niemi zachwycać 
będzie, piękno ich i przepych poda za przy- 
czynę, dla której nie chce się na obcięcie 
zgodzić. 

Toby się jej bardzo podobało i mogłoby 
bezsprzecznie sprawę rozstrzygnąć na nie- 
korzyść chłopięcej fryzury. 


Ale Karol tak daleko nie sięgał. Upór: 


jej natomiast zaczął go drażnić. Powtórzył 
znowu swą groźbę, zaklinając się na wszy- 
stkich Świętych, że się z nią rozstanie, ToO- 
dzina się na cztery wiatry rozproszy i wpa- 
dną wszyscy w nędzę. 


— Albo się ma zasady, albo nie! — wo- 
łał w uniesieniu, — Ja swojego zdania nie 
zmieniam! 

Pani Cottepare zamilkła, ale nazajutrz u- 
dała się do fryzjera, by w godzinę potem 
wyjść na ulicę bez swych długich warko- 
Szy. 


Trzeba przyznać, że aiia zwykle — . 


tego wieczoru dziwnie nieśmiało weszła do 
mieszkania. 


Karola jeszcze nie bylo, więc miała doś 
czasu pójść do swego pokoju, by krótkie i 
nazbyt puszyste włosy przepasać wstążką. 
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Przy tej sposobności miala dość odwa- 
gi i rozsądku, by krytycznie w lustro, spoj- 
rzawszy nie przyznać, że wielką krzywdę 
sobie wyrządziła, pozbawiając się nieporó- 
wnanie pięknej ozdoby kobiecej. Wobec te- 


gO jednak, że klamka zapadła i żal był no 


niewczasie, udała się do BPO pokoju 
na kolację. 


- Karol już czekał, pogrążony w Gi | 
'Niepewną ręką podała mu zupę. 
— Ostrożnie! — zawołał Karol. — wy- 
wrócisz talerz! Co. to, drżysz? 


„Sam jednak 0 maly włos zupy nie > wyla t 
Sparzywszy Sobi 


Miała jeszcze 


Ć . 
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Zaklął, podmuchał, poczem zaczął mó- 
wić z zapałem o nieobliczalnych szkodach, 
jakie chwiejne rządy wywołują na polu e- 
konomicznem i moralnem, potępiając system 
miękkości i pobłażania. 

— Zbliża się koniec rodziny, moralności 
i dobrych obyczajów towarzyskich — roz- 
wodził się szeroko — Mniej więcej to samo 
mieliśmy u siebie—dodał jeszcze—gdybyn 
ci na chłopięcą fryzurę pozwolił. 

Bardzo zadowolony z  faszerowanych 
kartofli, rezonował dalej z ożywieniem wiel 
kiem. raz po raz przysuwając półmisek 
zgarniając sztuka po sztuce ma swój ta- 
lerz. | 

Pani Cottepare zbladła jak płótno, stara- 
jąc się usilnie głowę trzymać w cieniu aba- 
Żura. 

Karol jednak nie zwracał na żonę maj- 
mniejszej uwagi, wznosząc hymny pochwal- 


ne na cześć jabłek smażonych w cieście, 


których pełen półmisek pokojówka przed 
chwilą z kuchni przyniosła. Podano do 


nich sosierkę z bitą śmietaną. 


A potem?... 

Potem zapaliwszy papierosa rozsiadł się 
wygodnie w fotelu, oparł nogi o stołeczek 
i znowu rozłożył gazetę. 

Samej sobie pozostawiona pani Cotte- 
pare, odzyskała odwagę, przeszła się po po- 


- koju, podała mężowi kieliszek likieru i fili- 


żaneczkę czarnej kawy, poczem usiadła 
przy fortepianie. 

Karol niebawem zawtórował półgłosem 
jej muzyce. Za chwilę jednak wstał i sta- 
nąwszyv obok żony, ziewnął przeciągłe. 

— Chodźmy spać — odezwał się — mam 
jutro dużo do rolboty. 

— [dź — odparła pani Cottepare —- za- 
raz przyjdę. 

W duchu zaś myślała: 

— Czyż warto się z wami liczyć, 'męż- 
czyźni? 

Tłum. Jotsaw. 


Tancerka Lizi Halama, święci triumfy 
na scenie „Perskiego Oka“. 


Odbito w drukarni: „Karjera Łódzkiego”. 
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